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prom ieniowały w swem otoczeniu, by z pamięci ich 
nie schodziło nigdy pragnienie w ynagrodzenia Sercu 
Jezusowem u, by na tej placówae, na której je Bóg 
postawił, w tej dalekiej nieraz i opuszczonej parafji, 
umiały, chciały i ’pj:ż'eprowadziłyr.powiększenieyćhwały 
Bożej, rozbudziły ducha pobożności —  nie tracąc 
jednak ani na chwilę łączności i wspólnej intencji 
z całą 'tjodalicją. D aj tej sekcji należą działy Komunji 
św. wynagradzającej.

Sekcja Misyjna. Stara się wzbudzić zamiłowanie 
i zrozum ienie idei misyjnej — i zdobyć pom oc prze- 
dewszystkiem dla polskiej misji Jezuickiej w Rodezji. 
Ojciec św. tak silny nacisk kładzie na obówiążek po­
pierania misyj, że muszą się nim przejąć wszystkie 
S.odaliski; toteż wszystkie do sekcji tej należymy;^ plą­
cąc po 2 złote rocznej składki i zbierając pilnie pie­
niądze i wszelkie drobne dary.

Staramy się o propagandę papieskiego Dzieła Roz- 
krzewiania W iary we wszystkich jego działach i ofia­
rowując jedną Mszę św. i jedną Kom unję św. rocznie 
oraz codzienne odm awianie jednego Zdrow aś Marjo 
na intencję Misyj. Styczniowe zebranie m isyjne,'od­
bywa się około święta Trzech Króli.

W pracy nad sobą najdzielniejszą pom oc mamy 
w corocznych zamkniętych rekolekcjach i częstem 
przystępowaniu do Sakramentów św. Ciągłą zaś pracą 
nad wyrobieniem  wewnętrznem jest czytanie pogłę­
biające wiadomości nasze religijne i wypełnianie obo­
wiązków stanu, nadając im wartość nadprzyrodzoną 
przez dobrą intencję, a w końcu pilne wypełnianie wyżej 
wymienionych obowiązków członków sekcjiaEuchary- 

-sfycznej co do pom nożenia chwały Bożej w swojem 
otoczeniu. P ilnujem y służby, którą sta Sm y się oto­
czyć opieką, dostarczając jej książek dobrych, ułatwia­
jąc jej bytność w kośdele, p rze ^z eg a jąc  zachowania 
m o ra ln o ®  i ptzepisów  Kościoła. Nawiązujemy kontakt 
ze wsią, odprawiając wraz z ludem w dom u nabożeń­
stwa majowe, czerwcowe, różańcowe i w ielkopostne 
a zbliżywszy się do nauczycielek zawiązujemy Krucjatę 
dzieci. Urządzam y rekolekcje dla służby folwarcznej, 
lub dopom agam y księdzu proboszczowi w urządzaniu 
ich dla ludu w parafji. W  jednym  z dw orów  już od 
dwóch lat urządza Sodalicja rekolekcje dla m aturzy­
stów. Staramy się też bardzo o ułatwianie rekolekcyj 
dla panów Ziem ian. - Dwa dw ory Hal Szyły u siebie 
ochronki, do których sprowadziły Siostry Jó.zefitki 
i Felicjanki, powierzając im d u s S  nietylko dzieci ale 
i dorosłych, których one tak umieją przyciągać do 
Boga. Mamy też nadzieję, że jeszcze parę dworów 
pójdzie za tak pięknym przykładem . W  stosunkach 
towarzyskich staramy się mulnie zaznaczać nasze od ­
danie Matce Najsw. przez łagodność w * |ądach  o lu- 
dziachjięzuw anie nad rozmowami, bezwzględV5?ć tylko 
dla zła, przestrzegamy bardzo unikania stoślmków 
z małżeństwami, żyjącemi bez katolickiego pijibu.

Bibljoteka sodalicyjna składa się Ze* 145-ciu ksią­
ż e k  i broszur, które ułożone zlatały  w serje, po kilka 

książek i oddaw ane są S R ilisk o m  na dw a miesiące; 
po ich upływie, panie wymieniają k sm k i, Nadsyłając 
sfb ie  serje, podług^ ułożonej kolejki. \XjfSAkte ksią- 
żręi^Rj oprawione. W szystkie .pb.owiąż.kowo prenum e­
rujem y »D w ór Marji« i »Sodalisa«, po jednym  nu ­

merze na dom, bez względu na ilość Sodalisek 
w rodzinie. Składka roczna w y n o si łącznie z »Dw o­
rem M arji« 24 zł., płatne w dwóch ratach; z niej 
pokrywane są koszta zebrań, nabożeństw, korespon- 
dencyj,|-fe$ść kosztów rekolekcyj maturzystów, składki 
na Związek i t. d., resztę przeznaczamy na powiększa­
nie bibljoteki. Panie uiszfzają składki bardzo chętnie 
i akuratnie, —  są óżywione; gorliwym duchem  i pra­
gnieniem rozwoju ukochanej Sodalicj: . Pojm ują, że 
karność jest siłą i główną sprężyną źgrom adzenia 
chętnie też poddają się woli M oderatora i życzeniom 
Prezydentki, wnosząc przytem dużo własn tj inicjatywy, 
tak we wspólnent, irtk i w pojedyńczem działaniu.

W  toku jubileuszowym  Ojca św. dzieci z kru- 
sjaty w Radlinie wysiały adres do Ojca św. Jedna 
z Pań starszych jeździła z pielgrzymką do Rzymu 
w r. 1929, dwie młodsze zaś" w r. 1930 na Kongres 
Eucharystyczny do Poznania.

Szczęśliwą była nasza Sodalicja, mając Prezydentkę 
taką jak ś. p. Pani Aleksandra Russanowska i ^ c z ę -  
śliwą, mając M oderatorami wielkich i zasłużonych 
księży z Zakonu 0 0 .  Jezuitów, lecz' cierpiała wiele 
na częstych zmianach tych nieocenionych i świątobli­
wych kierowników K w oich. W  r. 1925-ym B ó|f po" 
wołał do jsieb ie  założyciela naszej Sodalicji, n i^d ża -i 
łow anego ś. p. O jca Henryka Haducha. Jemu 
zawdzięczamy to cudowne7 rozbudzenie dusz naszych 
i otworzenie przed nami drógi do Sercajezusow ege, którą 
teraz tak śmiało i tak radośnie kroczymy. Z chwilą 
reSnierci Jego zaczynają "się ciągłe zmiany. Z radością" 
witany Ojciec Jan Rostworowski był tylko na jednem 
zebraniu 12-go i 18-go Maja 1926 r. Po sześciomie- 
sięcznem oczekiwaniu obejm uje kierunek Sodalicji 
uczeń O. Haducltas Ojciec W ładysław Lohn, profesor 
z Bobolanum, który w swej _ gorliw ości r dobroci zna­
lazł czas bywania na cząstkowych zebraniach, czcili 
ożywił je, w /nH cn ił słabnące drtsze, zwiększył frek­
wencje, a dając nam zawsze w naukach i przem ówie­
niach swoich wskazówki do referatów, ogrom nie oo- 
giębił w iadom ości wszystkich, a rozwinął zdolność, 
niejednej. Dał też  "-jedną serję rekolekcyj, kją-uch 
uczestniczki nigdy nie zapomną. Nićsfety! został po­
wołany do Rzymu, a Sodalicja oczekiwała nowej 
zmiany. Ojciec M ichał’’ Barglewski był M oderatorem 
zaledwie pól roku, nie zdążył nawet dobrze się za­
poznać z Sodalicją i został odw ołany#do Krakowa. 
Ojciec Superjor Józef Mieloch był M oderatorem tylko 
przez ciąg jedriego zebrania, na K r e m  zastępowa! 
go Ojciec i ohn. Następnie miałyśmy przez rok Ojca 

'P iechockiego i serdecznie wspom inam y “ gorliwość, 
z jaką nam czas swój poświęcał. Dał dwie serje re­
kolekcyj, ale zntfw nastąpiła zmiana. Od października 
1,^29 i"- Ojciec Juljan Smodlibowski, Rektor Bobola 
nura, wziąi w swoją opiek’ó naszą [*jSodalicję. Rozpo­
czął pracę Swoją rekolekcjami, po' jktórych nastafliiJ 

^wybory do W ydziału. Rani Russanowska ponow nie 
(po kafc trzeci) jednogłośnie prezydentką postała wy­
brana. Ojei|ę! Smodlibowski bardzo serdecznie za- 
jąl Ijję na^zą Sodalic ją '/B yw a na miesięcznych zebra- 
njachi udziela nam bardzo cennych nauk i wskazówek, 
za ^o mu wdzięczne jaSjg^p^ calem ja rc e m  i,go rąco  
pragniem y, b y ^ ń y p  nadal opiekował nami, zwłaszcza 
teraz, gdy nastąpiła zm iana prezydentki i straciłyśmy


